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z  Opery k rakow skie j:  Włodzimierz Wesołowski 
jako „Lohengrin". zn \m  fo t. „ s tu d io 1.

Na Targach znajdowała się spora ilość eks­
ponatów, ale tranzakcye wogóle nie dochodziły 

\\ Przyczyny trzeba szukać w  działalności
"Wniesztorgu", który w potocznej mowie nazywają 
"Lzerezwyczajką ekonomiczną".
. Na jednej z ostatnich konferencyi przedstawi­

a l i  „Wniesztorgu" kijowskiego i kupców polskich 
zagranicznych, podano do wiadomości przepisy, 

\ y -  re^ ulnją sprzedaż towarów. Nic bez wiedzy 
»Wniesztorgu" sprzedać  nie można, a sprzedaż
nol I Wa w *en s Posób: z chwilą gdy kupiec 
i 0 ski dochodzi do zgody z kupcem rosyjskim, 

n ostatni musi się udać do „W niesztorgu", aby 
otizymać ,pozwolenie na kupno towaru, przyczem 
kupiec nasz formalnie sprzedaje towar „Wniesztor- 
gowi' ,^en  zaś odsprzedaje go kupcowi rosyjskiemu, 
który w rzeczywistości zawiera tranżakcyę. „Wnie- 
sztorg" żąda od kupca rosyjskiego całkowitej na­
leżności za zakupiony dla niego towar, dając 
kupcowi laszemu tylko 25°/0 zadatku, oraz 25°/0 
przy odebraniu fiachtu ze Zdołbunowa, na pozo­
stałe zaś 50';,, domagając się kredytu półrocznego, 
rocznego, a nawet dwuletniego, zależnie od firmy. 
Przy tego rodzaju biurokratycznym ustroju „W nie­
sztorgu" żadne tranzakcye nie dochodzą do skutku.

Z 41 firm polskich i 20 firm zagranicznych, re­
prezentowanych na „Kontraktach kijowskich", po 
miesięcznem ich istnieniu zdołano uczynić trzy 
tranzakcye wszystkiego na 1200 doi. i to jedynie 
dlatego, że kupcy polscy, nie mając w idoków na 
szersze tranzakcye, zmuszeni byli do zawarcia 
pewnej ilości umów, aby móc pokryć choć w części 
koszty podróży, na jakie.narazili  się jadąc  do Ki­
jowa. Koszta te przeciętnie na jednego kupca wy­
noszą do 10.000.000 mk. poi. Kupcy polscy i za­
graniczni w myśl informacyi, jakie posiadali 
w Warszawie od tamtejszego przedstawiciela „Kon­
traktów kijowskich" p. Blicha mieli nadzieję, że 
będą  mogli wymienić towar swój na towary ro­
syjskie, tymczasem postawiono im cenę podwójną 
wartości towaru w  Warszawie i zażądano całko­
witej gotówki, kategorycznie odm awiając im kredytu.

Niektóre z firm polskich otrzymały specyalne 
pozwolenia od „Wniesztorgu" charkowskiego na 
wyjazd do Kijowa na  sprzedaż towarów, jednak 
p. Tłomkin, prezes „W niesztorgu" kijowskiego, 
odmówił im kategorycznie sprzedaży tych towa­
rów na kontraktach, proponując w drodze łaski 
za te towary gałgany, których wwóz do Polski 
jest zabroniony ze względu na panujące wciąż 
jeszcze w  Rosyi choroby zakaźne. Początkowo 
były nadzieje, że nastąpią pewne ulgi ze strony 
„Wniesztorgu", stosownie do obietnicy prezesa 
„W niesztorgu" charkowskiego. Nadzieje te jednak 
zawiodły.

Ogólnie działalność „W niesztorgu" daje się 
określić nie jako działalność instytucyi ekonomi­
cznej, lecz politycznej. „W niesztorg" chce zmusić 
kupców polskich i zagranicznych do udzielenia 
Rosyi kredytu i tym samym do wzbudzenia wiary 
w trwałość władzy sowieckiej, w brew  ogólnie 
panującej opinii, w edług której nie należy liczyć 
ani na trwałość, ani na gwarancye republiki so­
wietów.

Poglądy moje oświadczył nasz informator 
podziela! przedstawiciel misyi handlowej włoskiej 
p. Cavalier Emerico z Medyolanu, z którym spotka­
łem się w Zdołbunowie. Podniósł on zarazem sub- 
ordynacyę i grzeczność urzędników polskich ko- 
inorj celnej zdołbunowskiej, przeciwstawiając im 
pod tym względem urzędników podobnego urzędu 
sowieckiego w  Odessie. Urząd celny w Odessie 
wyraźnie szykanuje przedstawicieli państw  zagra­
nicznych, tak np. zmusił kilkifz nlćh do zbytecznego 
pozostawania  na statku w  ciągu 5 dni, w trakcie 
których poddaw ano  ich ciągłym rewizyom i szy­
kanom.
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Z Opery krakowskiej.
Stworzenie Opery w Krakowie to rzecz nie 

łatwa, a jednak dzięki niezmordowanej pracy i wy­
siłkom dyr. Poleńskiego ten postulat muzykalnych 
kół Krakoy/a nie tylko przyoblekł się w szatę rze­
czywistości, ale zgotował melomanom niejedną 
prawdziwą ucztę artystyczną. Pomimo trudności, 
z jakiemi dyr. Poleński musi walczyć na terenie 
krakowskim, zdołał on skompletować doskonały 
zespół i wystawić szereg dzieł muzycznych pierw­
szorzędnej wartości. Dość tu wymienić wystawio­
nego ostatnio „Lohengrina".

Poza personalem stale zaangażowanym przez 
scenę Opery krakowskiej przesuwają się artyści 
i artystki światowej sławy. Jedną z nich jest p. 
Helena Zboinska-Ruszkowjka, przepiękny sopran 
koloraturowy. Przed wojną występowała ona z ol- 
brzymiem powodzeniem we Włoszech, w Medyo- 
lanie, w Turynie, Palermo, Bolonii. Przez trzy se­
zony śpiewała w teatrze królewskim w Madrycie, 
dalej w przedstawieniach uroczystych W agnerow­
skich w Barcelonie („Lohengrina", „Tanhausera" 
i t. p.). Również na drugiej półkuli (Buenos-Ayres, 
Montevi’deo) zdobywała laury jako „Aida", „Afry-

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET 
W POLSCE

Kult piękna jest jednym z ważniejszych 
czynników w  duchowym rozwoju ludz­
kości. jego dziełem ipst świat sztuki -  
artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 
jest tylko indywidualnem odbiciem i uję­
ciem piękna w naturze. Piękno to odnaj­
dujemy i podziwiamy we wszystkich 
zjawiskach i tworach przyrody, a przede- 
wszystkiem u królowej stworzenia -  
kobiety. Twarz kobieca -  ten najwdzię­
czniejszy temat dla artystów, tworzących 
poematy malarskie, jest w naturze naj­
bardziej bezpośrednim wyrazem piękna. 
Tutaj natura idzie w  zawody ze sztuką. 
Dlatego też nie są  pozbawione znaczenia 
artystycznego urządzane we wszystkich 
krajach i cieszące się ogromnem powo­
dzeniem konkursy piękności dla kobiet. 
Takie konkursy, urządzone w  Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego k a r­

nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były tylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas do ogłoszenia

K0HKUR8U W P I E K l i r a C H  KOBIET
W  P O L S C E

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości {Ilustrowanych", Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. sw ą  fo tog ra ­
fie z w łasnoręcznym  podp isem . 
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma (Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej,

a ta zaopiniuje, które z nich zostań; 
zamieszczone w „Nowościach I!lusfrow.‘
w gronie najpiękniejszych ko
i)<e!. Podobizny le będziemy zamieszczał 
w miarę ich napływania w każdym  nu 
merze. Po wyczerpaniu wszystkich na 
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy- 
gniec e K cn  ursu  przez g lo so  
w enie  Czytelników  „Nowości 
(Ilustrowanych". Będą trzy na­
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowość 
Illusfrowanych", 2) półroczna i 3) k w a r  
talna. Nadto wszystkie nagrodzone pank 
otrzymają artystycznie w ykonane  
d yp lom y  pam iątkow e. -  Termir
głosowania i jego warunki podam y póź 
niej, obecnie zaś źapraszam y panie dc 
wzięcia udziału w  konkursie i nadsy  

łania nam  sw ych fotografii.


